Poznań, dnia 8 Marca 1879. 


Rok IL. 


GALAZKA JAŚMINU. 


Komedya w jednym akcie przez Zygmunta Przybylskiego. 
(Dokończenie.) 


SCENA IX. 
Laura — Jadwiga. 


Laura. (d. s.) 

Niech się dowie o wszystkiem.... wówczas nie będzie 
stawać mi na przeszkodzie.... (gł.) Jadwiniu — uczyń mi 
jedne grzeczność. . .. : 

Jadwiga. 

Co każesz? 

Laura. 

... Potrzebuję kwiata do włosów... czy nie zechcesz 
zerwać dla mnie w ogrodzie gałązki jaśminu?.. 

Jadwiga (przerażona ... patrząc z boleścią na Laure) 
Jakto.... chcesz, abym... ja to uczyniła. .. 
Laura. 

Proszę cię. ... 

Jadwiga (wzruszona — odchodząc powoli) 

Ide.... (wychodzi głębią) 

Laura (sama) 

Zadrżała... Ona młoda — łatwićj go zapomni.... gdy 
tymczasem ja. ... Ten kwiat powie jéj wszystko. ... bo ja 
nie miałabym odwagi i siły... . Lecz on... on... Czy mnie 
wysłucha.. czy zechce... (wchodzi Jadwiga blada, z gałązką 
jaśminu — zbliża się do Lawy, gałązka wypada z jéj 
reki) 

Jadwiga (zaledwie dostyszanym głosem) 

Oto jest. .... 


Laura. 
Upuściłaś... (widząc że Jadwiga chce odejść) Cóż to, 
odchodzisz ? 
Jadwiga. ; 
Odjeżdźam... nie mogę tutaj dłużćj pozostaé... 


Laura. 
A to dlaczego — niedawno jeszcze tworzyłaś plany, któ- 
rych celem było, że nie miałyśmy się już nigdy rozłączać. . 


Jadwiga. 

Prawda. Ale dziś —... dlużċi pozostać przy tobie nie 
moge. . Wiedziałaś o mojćj miłości. . . powiedziałam ci całą 
prawdę — jak matce, jak siostrze, — jak przyjaciółce — a 
ty — ! ty dla samolubnych celów chciałaś mnie poświęcić — 
pragnęłaś mnie połączyć z człowiekiem, którego ani ja nie 
kocham — ani który mnie nie kocha — a chciałaś to uczy- 
nić dla tego, że ty kochasz Zdzisława. Jeżeli w twojem uczu- 
ciu dla niego nie było nic zdrożnego — dlaczego nie powie- 
działaś mi tegó otwarcie — ? A teraz chcesz, abym ja za- 
pomniała zdradę — ? 

Laura. i 

Zastanów sie... unosisz sie niepotrzebnie. .. Zapomi- 
nasz, że był czas, w którym dałam ci tysiące dowodów przy- 
jaźni i przywiązania... Opiekowałam się tobą jak matka... 
a ty zapominasz 0 wszystkiem.. . 

Jadwiga. 

Nie zapomniałam — ale ty sama wydzierasz to wszyst- 
ko z mojćj pamięci... sama uczysz mnie nieufności... O 
przysięgam ci, Lauro, że serce moje doznaje okropnój boleści. . 
kiedy przychodzę do tego przekonania, że tylko wtedy by- 
łaś dla mnie dobrą, kiedy cię nie nie kosztowało — teraz 
zaś kiedy ci stanęłam na drodze... przeszłaś po mnie bez 
miłosierdzia ! 

Laura. (nieco wzruszona) 

A wiec to zerwanie! Rzeczywiście znalazłaś bardzo wy- 

godny i dobry sposób.. aby zerwać przyjaźń... . 


Jadwiga. 
Znam inne:... zdeptać i zgnębić przyjaźń... . 
Laura. 
Jadwigo!... jesteś niesprawiedliwą! 
Jadwiga. 


Niesprawiedliwą 2 Nie. Kochałam cię, dopóki w sercu 
twojóm czytałam szczerość — teraz między nami wszystko 
zerwane. Odjeżdzam. Wiem dobrze, jak droga jest dla mnie 
miłość Zdzisława, ale nawet tċj miłości byłabym się dla cie- 
bie wyrzekła, gdybyś była ze mną otwarcie i szczerze po- 
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stąpiła. Z miłością taką umiera się... ja byłabym umarła, 
ale przyjaźni nie zdradziła nigdy! Żegnam cię. (chce wyjść) 
Laura. 

(wzruszona — zastępując jċj drogę) O nie — nie — pozo- 
stań — Byłam dla ciebie matką, nie powinnam i nie mogę 
być twoją rywalką! 

Jadwiga. 

Lauro! (seiskaja się) 

Laura. 

Są uczucia silniejsze jak miłość... byłam szaloną. . prze- 
bacz mi — ten kwiat, ten kwiat, który byłby nas rozdzielił 
na zawsze — niech nas połączy na nowo.... 


SCENA X. 


Laura —Jadwiga wchodzi Zdzisław zanimAndrzej. 


Laura. 

Panie Zdzisławie wiem, że kochasz moję kuzynkę — ona 
kocha cię także, oddaję ci ją — ale bez gałązki jaśminu.... 
kwiat ten zachowam na pamiątkę dnia dzisiejszego. .. Weź ją... 
niechaj pozostanie twoją na zawsze.., 

Zdzisław. 

O.. pani — jakże ci mam dziękować.. więc odgadłaś 
zamiary i moje uczucia... jakiemi zawsze przejęty byłem 
dla panny Jadwigi.... 

Laura. (z bolesnym uśmiechem) 

Odgadłam...i dla tego oddaję ci ją.... 
dwiniu — nieprawdaż że będziesz szezęśliwą ?. . 

Jadwiga. 


No i cóż Ja- 


O tak... ale ty? 


Laura. 
Ja? szczęśliwa twojem szczęściem. 
Andrzej. (do Laury) 


Widzi pani... nie mówiłem, napróżno 
idąc za radami pani... 


konkurowałem 


Laura. 
Cóż pan chcesz —- gałązka jaśminu pokrzyżowała wszy- 
stkie moje plany... 


Andrzej. 
A mnie szczęście przyniesie. .. 
Laura. 
Jakto? 
Andrzej. 


Bo nie Zdzisława — ale moim jest ona talizmanem. .. 

był to tylko wybieg.... małe qui pro quo... (kłaniając 
się jej uprzejmie) Pani — : gałązkę jaśminu, którćj ślubo- 
wałem wierność i miłość.. pragnę z rąk twych otrzymać... 


Laura. (śmiejąc się) 
Aleć to formalne oświadczenie... i to tak nagle, że le- 
kam się czy... 


Andrzej. (przerywając) 

Czy szczerze? Szczerze — niezawodnie szczerze. Tonący 
człowiek wytęża wszystkie swoje siły — kiedy mu wzkażą zie- 
lony brzeg... Ja jestem jak tonący człowiek, który długo 
zapominał o tem słodkiem wybrzeźu, nazwanóm miłością! to- 
nąłem w obojętności... 
zastała mnie jesień... strasznie smutna jesień. . . którą pra- 
gnąłbym rozświecić promykiem słońca.... Łaskawa pani. .. 
przyrzekłaś mi spełnić moję proźbą, w razie... odmowy ze 
strony panny Jadwigi.... Mam słowo pani. . 


Laura. (zakłopotana) 
więc pan już dawniéj myślałeś ? 
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w poczuciu braku nadziei — i tak. 


Andrzej 
I dzisiaj wszedłem tutaj z myślą wyjawienia méj proźby 
i moich zamiarów. .. 
Laura. (podając mu rękę) 


Zostawmy to czasowi.... później... nie teraz. ... 
Andrzej. 
Dziękuję. .. 
SCENA XI. 
Laura — Jadwiga —Zdzisław — Andrzej wchodzą: 


Stefania i Dyonizy. (Stefania we włosach ma kilka 
galazek jaśminu & w ręku jednę galązkę.) 


Zdzisław. (spoglądając na nią) 

A to co? 
Andrzej. 

Panna Stefania przemieniona w krzak jasminu l 
Stefania. 

Tak.. polubiłam ten kwiat. .. 

Dyónizy (cicho) 
.. spóźniłaś się znowu. ... 
Laura (d. s.) 


Jak zwykle. 


I ona także!... 
Dyonizy (wskazując na Jadwigę i Zdzisława) 


Patrz — no— Potrzeba ci jeszcze posagu ?. .. 
Andrzej (z uśmiechem) 
No i cóż panno Stefanio — co pani napiszesz w roz- 


dziale trzydziestym piątym? 
Stefania 
(ze zlością porywając za pióro, które trzymała za uchem) 


Ze mężczyźnie żadnemu ufać nie można. .. (pisze): Rozdział 
trzydziesty piąty... 


Zasłona spada. 


== EOS 


JE AMIĘTNIK 


Rajmunda Bronikowskiego. 


(Dokończenie.) 


Wstrzymałem mój wymarsz, w tém nadszedł kapitan 
Schwerin od piechoty z sąsiednićj lunety, który w tém sa- 
móm, co ja znajdował się położeniu. Zadecydowaliśmy, że 
skoro koniecznie mamy wymaszerować, to armat nie zosta- 
wimy. Zachęciliśmy naszych żolnierzy, że sami ochoczo za- 
łożywszy od karabinów pasy pociągnęli, i razem z oddziałem 
weszliśmy do Warszawy, gdzie znaleziono konie i do armat 
zaprzężono. — 

Ponieważ pułk pierwćj wymaszerował ze swych pozycji, 
a pułkownik wiedząc że te lunety, w których ja stałem w 
ogromnym były ogniu, był więc tego przekonania że byłem albo 
zabity, albo dostałem się w niewolę. Trafiwszy mego słu- 
żącego Wojciecha Zmudę na moście ku Pradze, powiedział | 
mu: „Zmuda, twój pan juz nie żyje.“ Pułkownik był tego 1 
przekonania, bo przez dwie godziny byłem wciąż w ogniu | 
razem z drugiemi lunetami, od których żadnój nie odebrał — 
wiadomości, bo komunikacja przeciętą została. — 


Gdyśmy z naszemi armatami do miasta weszli, już 
wszystkie pułki ku Pradze maszerowały. Na Krakowskiem 
maszerując z oddziałem trafiłem się z Napoleonem Czapskim 
ten mi dopiero powiedział, że generał Krukowiecki zdradził 
i Warszawę poddał, co było przyczyną -naszego wymarszu 
na Pragę. Zaręczał, że może mnie o tóm zapewnić, gdyż 
wyszedł właśnie z rady wojennćj, gdzie wszyscy generalowie 
się znajdowali i widział podpisaną kapitulacyą. Zapytałem 
czy się tam i Krukowiecki znajdował, a gdy mi odpowiedział, 
że był, „i czemuś mu pałaszem łba nie rozwalił ?* zniecier- 
pliwiony rzekłem do Czapskiego. Miałem ten zamiar, lecz 
generał Umiński mnie wstrzymał; odrzekł Czapski. W ciągu 
tym wszystkie oddziały stanęły nagle. Musiało to nagłe 
wtrzymanie wrażenie uczynić w radzie wojennej, bo przybył 
generał, którego nazwiska nie przypominam sobie, i zapytał 
o powód wstrzymania i kazał maszerować daléj. — Jużem 
się zbliżał do mostu ku Pradze, gdym spotkał mego Zmudę 
i zapytałem go gdzie jedzie? „Ja pana jadę szukać“ bo pul- 
kownik mi powiedział, żę pan zginął, odpowiedział mi Zmu- 
da, Wróciwszy go, maszerowałem z oddziałem na Pragę i 
złączyłem się z pułkownikiem. Nazajutrz odebraliśmy roz- 
kaz maszerować ku Płocku; nimeśmy jeszcze wymaszerowali 
przybyło kilku generałów powinszować pułkownikowi, że jego 
pulk tak dzielnie się bronił; ja właśnie byłem pod ten czas 
u pułkownika, kiedy generałowie przybyli, stałem na boku, 
pułkownik spojrzał na mnie, skoro generałowie odjechali 
odezwałem się do pułkownika: „A co, Kaliszanie czy nie 
umieją się bronić?* Tego się spodziewałem od ciebie, że mi 
to powiesz. Teraz przyznasz pułkowniku, rzekłem znowu, 
że miałem wówczas słuszną racyą, kiedyś pułkowniku tak 
był zagniewany na Kaliszanów.* Miałeś słuszność! odrzekł 
i ścisnął mnie podając rękę na znak przyjaźni. — Gdyśmy 
.staneli obozem do wypoczynku, gdyż pod Pragą było za 
szczupło dla tyle wojska, wypoczywaliśmy przez dwa dni. 
Rano pułkownik przysłał mi pięć krzyży dla mego oddziału, 
bez oznaczenia dla kogo były przeznaczone, tylko z wyraże- 
niem, że pod moją dyspozycją. Zwołałem oficerów i zapy- 
talem o ich decyzją. Wszyscy zgodziliśmy się na jedno. 
Ponieważ żaden z nas krzyża przyjąć nie chciał, zapropono- 
wałem żeby zebrać w koło żołnierzy, by ci zadecydowali, 
komu: rozdane nagrody być mają. Najpierwsza decyzya ich 
była, bym ja pierwszy przyjął. Dziękując za ich przychyl- 
ność czynienia mi pierwszeństwa oświadczyłem, że z całem 
gronem oficerów przyznajemy dzielność meztwa nie sobie lecz 
współkolegom broni, nie chcąc brać pierwszeństwa zasług ofia- 
rujemy te dekoracye dla tych, którzy z pomiędzy nas wy- 
brani zostaną, a ta miła pamiątka chlubną zostanie dla nas, 
że pod swoją komendą mieliśmy walecznych żołnierzy. Imion 
i nazwisk żołnierzy nie mogę sobie przypomnieć, na których 
padł wybór. Gdym przybył do pułkowika pytał mnie: kto 
krzyże przysłane otrzymał? oświadczyłem, że żołnierze, gdyż 
— żaden z oficerów przyjąć nie chciał życząc, by żołnierzom 
były rozdane. — $ 


Przy pułku mieliśmy księdza Lisieckiego,» kapelana 
wojskowego, ten przyłączył sie do mego oddziału. Ofiarowa- 
łem mu moją bryczkę i konie, którą mi wolno było trzymać. 
- Przyjął moją propozycją i po kapitulacyi Warszawy wyma- 
szerował z nami. Gdyśmy maszerując nad rzeką Wisłą 
— staneli na przeciwko Włocławka, ksiądz nie miał chęci dalej 
z nami maszerować; spytał się mnie, czyby się nie mógł 


na tamtą stronę rzeki dostać, gdyż tam t. j. w Włocławku 
w kapitule ma bardzo dobrych znajomych. Oświadczyłem 
iż ma do tego bardzo dobrą sposobność, bo właśnie most na 
rzece budują to bardzo łatwa przeprawa, ofiarowałem mu 
nawet bryczkę i konie, lecz ich nie przyjął, co szczęściem 
było dla mnie, bo byłbym już koni nie dostał; gdyż sam 
nie mógł się dostać z powrotem do nas na drugi dzień, bo 
Kozacy idąc za nami brzegi Wisły obsadzili zostać więc 
musiał ksiądz ów w Włocławku, i od tego czasu nie miałem 
sposobności spotkania się z nim, aż dopiero dwadzieścia pięć 
lat po wyjściu z Warszawy. — 

Tak więc, z tymże księdzem, z którym w ciągu kampanii 
nieodstępnymi byliśmy towarzyszami, przez przejście jego do 
Włocławka rozłączyliśmy sie. Przykre było mi to rozstanie, 
bom go polubił i szanował. Późnićj znajomość nasza poszła 
w zapomnienie, komunikacya była przecięta, bo nawet za 
paszportem nie można było z Ksiestwa do Królestwa się 
dostać. Lecz szczególniejszem zdarzeniem w wiele lat póź- 
nićj spotkaliśmy się znowu. Syn brata mego Romana, Aloi- 
zy Bronikowski, okupiwszy się w Polsce zaproszony był na 
towarzyskie zebranie od PP. Ordęgów z Szezvpiorna. Tam 
widział się z owym ks. Lisieckim wówczas kanonikiem ka- 
pituły Kaliskićj, który mego bratanka się pytał czy nie ma 
krewnego, który służył w wojsku, o którym pragnąłby się 
dowiedzieć, gdyż razem z nim robił kampanią 1830 roku. 
Gdy mu powiedział, że to 13 pułk w którym się znajdowali, 
bratanek mój odpowiedział mu, że znam go bardzo dobrze, 
bo to mój stryj. Ueleszył się temu wielce ksiądz Lisiecki 
i mówił mu, że praguąłby się bardzo ze mną widzieć. Do- 
niósł mi o tem Aloizv. Ucieszony tą wiadomością skorom 
tylko otrzymał paszport, pojechałem do Kalisza dla widzenia 
się z tym księdzem, którego od tylu lat nie widziałem. 
Spotkanie nasze było bardzo serdeczne, a tym mocnićj się 
ucieszyłem, że w tym samym czasie przyszła mu nominacja 
na oficyała w miejsce ks. Wojciechowskiego, który właśnie 
w tym czasie umarł, kiedy ja do Kalisza jechałem. Po ser- 
decznem przyjacielskiem przywitaniu, i opowiadaniu naszych 
wydarzeń w ciągu nie widzenia się, wróciłem na powrót do 
Księztwa. — 

Ale wracam się do naszego marszu. Po wyjściu z War- 
szawy gdyśmy przyszli pomiędzy Płock i Włocławek, zosta- 
liśmy zwołami do wsi Spitalu na radę wojenną pod naczel- 
nym wodzym Rybińskim. Tam zadecydowano po długich 
marszach, że ani przez Wisłę nie będziemy przechodzili (dla 
którego przejścia most pod Płockiem postawiono, który tóż 
potem rozebrać kazano) ani téz ku Białowiejskićj Puszczy nie 
pomaszerujemy, lecz ku granicy Pruskićj. Gdyśmy stali pod ` 
Płockiem przyszedł do mnie jenerał Andrychiewicz, sądzi- 
łem, że z jakim rozkazem. Po przyjacielskiem przywitaniu, 
oświadczył że ma do mnie interes. Prosił, bym go zapewnił, 
że mu nie odmówię a nie mógłem mu dać żadnego przy- 
rzeczenia, nie wiedząc 0 co chodzi. Oświadczyłem generałowi 
tylko, że z chęcią gotów jestem życzenie jego uskutecznić, 
lecz nie prędzej, aż się dowiem. — Masz wyila, rzekł gene- - 
rał, ustąp mi go, a ja ci się późnićj wywdzięczę. Żem był 
przychylny generałowi ustąpiłem. Wyżeł ten przy oblężeniu 
Warszawy znalazł się przy mojćj brvezee i nie chciał usta- 
pić, co widząc Zmuda na bryczkę go zabrał. W marszu ge- 
nerał Andrychiewicz zobaczył go i spodobał mu się, był 
wprawdzie bardzo ładny, ale czy dobry do myślistwa nie wiem, — 


bom z nim nie polował. Odtąd już się z generałem Andry- 
chiewiezem nie widziałem, gdyż on wrócił do Warszawy, 
myśmy zaś pomaszerowali ku granicy pruskiej. — 


Doszedłszy blisko miasta Rypna, generał Rybiński kazał 
stanąć oddziałom, i po długićj przemowie oświadczył puł- 
kom, że wkroczymy do Prus, trudno określić to smutne wra- 
żenie i desperacyą wojska po tem oświadczeniu naczelnego 
wodza. Żołnierze zaczęli rzucać broń w wodę, z desperacyi, 
i dużo jċj natopili w stawie w samym Rypnie, wielu oficerów 
i żołnierzy poczęło opuszczać swoje oddziały. Mój oddział 
nie chciał się rozłączać i tak dośliśmy do granicy p ruskiej, 
gdzie trzeba było stojącym tam oddziałom pruskim resztę 
broni złożyć. Udalismv się potem do Brodnicy gdzie ode- 
braliśmy od pruskich władz przeznaczone kwatery, i tak 
w Brodnicy. rozlokowali nas w stare Prusy tak kawa- 
leryą, jak piechotę. Nasz pułk przeznaczono w okolice Elbla- 
ga, gdzie nas rozkwaterowali na Żuławy, ztamtąd większa 
część żołnierzy rozeszła się dla tego, że chciano ich zmusić 
do powrotu do Polski i do poddania się władzy moskiews- 
kiej na co przystać nie chcieli, i to dało powód do krwa - 
wych zajść z oddziałem. Oficerom dano kwatery na Żuła- 
wach, sztab stał w Elblągu i tak, Gł. Rybiński, Gł. Tadeusz 
Suchorzewski, Gł. Wojezviiski; i ja znudziwszy się na Żuła- 
wach, wprowadziłem się do Elbląga lecz wyszedł od rządu 
pruskiego rozkaz, że nie wolno żadnemu z oficerów bez po- 
zwolenia, w Elblągu zamieszkać, w tym eelu co tydzień by- 
ła w mieście rewizya. Nie chcąc by wyjechać kazano, uda- 
łem się do Gł. Wojczyńskiego z proźbą aby mnie przyjął, 
później do generała Suchorzewskiego który miał dowództwo 
oficerów, znajdujących się w miastach okolicznych. Mając z 
nim zażyłość prosiłem aby mnie przyjął do swego sztabu. nie 
odmówił mi grzeczności tćj i tak chociaż miałem swoją oso- 
bną stancyą w mieście skoro rewizya nastąpiła, udałem się 
albo do gn. „Wojczyńskiego albo do gn. Suchorzewskiego przez 
co byłem wolny od rewizyi rządowej chociaż byłem umie- 
szczony, że na Żuławach kwateruję. Pprzyszedł rozkaz 
rządowy w ciągu pobytu naszego, abyśmy się oswiadezali 
czy chcemy powrócić do Polski pod rząd. moskiewski rosyj- 
ski, większa część oświadczyła iż na żaden sposób nie wró- 
cą. Po tej odpowiedzi kazano nam być gotowymi do wymar- 
szu i w tydzień transportowano po 300 w każdym oddziale 
na wozach ku granicy francuzkićj pod eskortą jednego ofi- 
cera pruskiego Elbląga wieziono nas przez Tezew, Starogard, 


Łąki, Chojnice, Strachau, Landek, Jastrow, Koronowo, Schlop-. 


pe, Waldenberg, Friedenberg, Landsberg, Küstrin, tam nie 
dano nam do miasta wjechać tylko za miastem w oberzy 
przenocować lecż oddalić się nie było wolno, a na drugi 
dzień jeszcze ciemno było, wywieziono nas do Frankfurtu 


nad Odrą, co drugi dzień wypoczywaliśmy jeden dzień. Prze- 


jeżdżając przez jedno miasto, którego sobie przypomnieć nie mogę, 
tak nas uprzejmie przyjmowano że nie tylko wszelkie. wygo- 


dy, ale wyjeżdzającym, to koszule, tuzinami rekawiczki tuzinami 
czapek przynosili i rozdawali z nieograniczoną- szczerością, 


w Frankfurcie wyprosiłem sobie u oficera, który konwój nasz 


prowadził, iż mi pozwolił obrócić mój wyjazd i na Wroclaw 


zboczyć, w celu powzięcia wiadomości eo się u mnie w do- 
mu dzieje. Przybywszy do Wrocławia chciano mnie przya- 


resztować i do konwoju do granicy odesłać, szczęściem że 


miałem znajomego radcę policyjnego Neumana, ten dał mi 
radę, abym nie tracąc czasu wyjechał niebawme z Wro- 
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cławia. Usłuchałem rady jego, wyjechałem i przyjechałem 
do domu mojéj matki. Zastałem u siebie dom przez rząd 
zasekwestrowany i administracyą przez landrata powiato- 
wego Stammera  zaprowadzoną. Póżniej odebrałem roz- 
kaz udania się do Poznania do naczelnego prezesa, pod ówczas 
Flotwella. Od tego przyjęty dosyć grzecznie, uzyskałem po- 
zwolenie zostania w kraju i wrócenia do mojéj własności. Po 
długim pobycie dostałem zapozew dostawienia "się do sądu 
do Wschowy, gdzie wytoczono mi proces kryminalny z po- 
wodu że wyjechałem do Polski. Włożyłem paszport udzielony 
od naczelnego prezesa i dowody od naczelnego prezesa sądu 
apelacyjnego Schónemarka, że w interesie familijnym do Wy- 
windykowania należytości na dobrach Zelichowie nam należącój 
a toczącćj się sprawy w sądzie w Siedlcach, wyjechałem do 
Warszawy przed rozpoczęciem jeszcze wojny, a że w ciągu 
pobytu mego rewulucya się rozpoczęła w roku 1830, nie mo- 
głem się wrócić. Na te wszystkie dowody i tłómaczenia 
nie uważano, i wypadł wyrok, że miałem rok jeden odsiedzieć 
w więzieniu w fortecy. — 

W ciągu czasu tego nastąpiła amnestya, i ja zwolniony 
od wysiadywania wyznaczonej kary, lecz koszta wynikły z 
procesu i koszta administracyi ściągnięte przez egzekucyą 
zostały, a sąd wschowski zaprowadził na nowo administracją, 
na poczet należącej się sumy depozytalnej, którą brat mój 
Wiktor zaciągnął na moje dobra, a że sąd nie widział się 
bezpiecznym w majątku brata mego Wiktora, który po jego 
śmierci na subhastę poszedł, na mój majątek areszt położył: 
dobra moje Golejewko sprzedał a mnie areszt do majątku 
brata mego w dystrybucyjnćj masie przeznaczył w ilości 45,000 
talarów. Że zaś masa dystrybucyjna nie była wystarczającą, 


gdyż pozostałe dzieci brata mego Wiktora w ilości 150,000 


talarów przekazano do niéj, chociaż nie doszły do percepyi 
majątku po matce, więc ja z moją pretensyą upadłem. — 
Wspaniałomyślny monarcha, król pruski, Fryderyk Wilhelm 
IV. podczas bytności swojéj w Poznaniu w roku 1844, gdy na 
żądanie jego jako oficerowie polscy byliśmy mu przedstawieni, 


i oświadczono mu, że mnie nie dochodzi pensya i aryery za- 


legły z powodu że moje dowody zostały w Warszawie i rząd 
rosyjski czyni trudności wydania moich patentów i zaległych 
arverċw, wyznaczył mi z własnój kasy 120 tal rocznie do 
czasu, aż nie złożą dowodów służby; ten dowód szczegól- 
niejszych monarchy względów w niewygasłej został u mnie 
pamięci. — Była wprawdzie wyznaczona -komisya pod pre- 


zydencyą księcia Antoniego Sułkowskiego byłego. generała — 


wojsk polskich i marszałka sejmowego, w którćj komisyi 
wszyscy oficerowie będący w służbie czynnćj do 1815 roku, 
wezwani byli do złożenia swych dowodów i wyznaczona im 
została pensya stósowna do rangi. Ja nie będąc pod ten 
czas w kraju, bo byłem w Wiedniu, a pożniċj w kampanii 
1830 roku nie zameldowałem się i wróciłem po ukończonój 
komisyi. Udałem się do ksiecia Antoniego Sułkowskiego ge- 
nerala, który prezydował w tej komisyi, lecz odebrałem od 


niego odpowiedź, iż akta już odesłał do ministeryum wojny 


do Berlina i że ja z mojem zgłoszeniem się spóźniłem, przeto 
przyjęty nie ustałem. — 
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KLARA. 


Powieść 
Pauliny z IL. Wilkonskiċj. 
(Ciąg dalszy.) 


— Zadzwoniła i liścik oddała Pawłowi. — Przeczytała 
znowu pismo Alberta, przyjrzała mu się przy oknie, a potóm 
do szufladki schowała. Usiadła przy pianinie i zagrała, bo 
czytać nie mogła. Powstała zaraz znowu — si wzburzona 
przebiegała salon. Po chwili nadszedł Lucyan. 

— A cóż tam, żonko moja? zapytał, obejmując ją — 
wyglądasz, gdyby różyczka. 

Klara przytuliła głowę do jego ramienia: jakoś dziwnie 
jéj było, że i sama tego zrozumieć nie mogła, i tóż nie za- 
stanawiała sie nad niczem. 

Kochała męża jeszcze — ale przytóm, mimowiednie 
igrała z uczuciem, i ślizgała się nieoględnie po nagłćj pochyłości 
— która najczęściej niepowstrzymanie w przepaść zawiedzie. 

Wieczorem byli w teatrze. Albert przyszedł, oczywiście 
do ich loży. Przeprosił, że o poezyach zapomniał znowu, 
lecz jutro przyniesie je z pewnością. 

— Miałem wysełkę do domu — tłómaczył się — ko- 
respodencye, rozporządzenia różne, które mi dużo czasu zajęły. 

O liście swoim i odpowiedzi Klary słówkiem jednóm 
nie wspomniał, i ona przemilczała także. 

W jednej z lóż naprzeciw zjawił się pan Kalikst — 
i lornetował wszystkie loże. Najdłużćj jednak lożę p. p. 


Trzebiewskich. 
— Pan Kalikst zjawił się znowu — wymówił Łucyan. 
— Ma znać znowu jakieś zamysły in petto — odrzekł 
Albert. 


— (zy z nim przestajesz? 

— Nigdy! Dałem uczuć mu wyraźnie, że znajomości 
jego nie życzę sobie. 

Złotawiecki do swojćj wrócił loży. 

Po przedstawieniu wychodząc, Łucyan zaprosił Alberta 


ma herbatę. 


Wieczór był piękny, na ulicach umiecione: 
więc pieszo i pieszo wracali. 

— Proszę cię, panie Albercie — odezwał się Łucjan, 
gdy w pierwszą skręcali ulicę — odprowadź żonę; wstąpię 
tylko do cukierni. 

Albert podał Klarze reke i zwolna szli naprzód; mil- 
czeli przez chwilę oboje. 

Przedstawienie dzisiejsze udało się — przerwała je 
Klara, by przecież coś powiedzieć. 

Tak... odrzekł Albert, wyraz ten przewłócząc — mnie 
bo teraz > i wszystko podoba się w P. 

— Nie złe miasto. 

— I pani to znajdujesz także? 

— Aklimatyzowałam się, 

Posłyszeli nadbiegającego Łucyana. 

Albert aż na miejsce poprowadził Klare. Łucyan niósł 
ciast pakę. 

W południową godzinę nazajutrz pan A. słowa dotrzy- 


przyszli 


mał i zapowiedziane przyniósł poezye. Klara podziękowała mu 


uprzejmie i wskazała fotel, siadając na kanapie. 
Czy nie zastałem pana łucyana? zapytał, 


— Poszedł z wizytami jakiemiś — Klara była pewną, 
że o tóm wiedział. 

Po chwili Albert, pozując zgrabnie w „fotelu, wymówił: 

— Otóż i zostaję w P. Nie jadę już do Warszawy. 


Klara zadrgnęła i podniosła oczy: spotkały się ich 
spojrzenia! w oczach Alberta jakiś dziwny i głęboki był wy- 
raz, że i zaraz spuściła powieki, gdy jéj lica zróżowiały 
nagle. 

— Więc pan już nie wyjedziesz? odezwała, byle coś 


powiedzieć. 

— Nie, pani: jestem jakby przykuty do P. — i west- 
chnął niby. — Vogue la aglóre! machnął ręką, w świeżut- 
kićj duńskiej rekawiezee — zleniwiałem...... — uśmie- 


chnął się. 
Klara o czemś inszém mówić poczęła. 


Albert krótko zabawił i pożegnał się, co nie miłe na 
Klarze sprawiło wrażenie. Potém wyrzucała sobie, że go 
na wieczór nie zamówiła: dziś nie było teatru — to i jakże 
ten długi przemęczyć wieczór? — wyrzucała [sobie nieoby- 
cie towarzyskie, nieśmiałość, dzieciństwo. 

Łucyan z wizyt swoich powrócił. 

— Był Albert? zapytał. 

— Był.... przyniósł mi poezye. 

— (zy przyjdzie wieczorem ? 

— Nie wiem, 

— Dla czegożeś go nie zaprosiła? 

— Ciebie nie było. . 

Łucyan się uśmiał, głową poruszył, objął żonę i poca- 
łował ją. 

— Ale, ale! zagadał zaraz — musisz być z wizytą 
pani radczyni: wymaga tego interes. 

— Dobrze, owszem — odrzekła Klara, chociaż jój weal 
te nie chodziło wizytę: miała wszakże dzisiaj już czas 
zapełniony, bo wolała obecność Ztotawieckiego ponad wszel- 
kie towarzystwa. 

— Pojedziemy jutro zaraz — mówił Łucyan daléj — 
miła i wykształcona to osoba: spodoba się tobie bardzo. 

Przed wieczorem wniósł Paweł pakę książek wraz z 
listem. 

Od pana Złotawieckiego — wymówił — tutaj czeka na 
odpowiedź. 

Klara rozerwała pieczątkę: co on.tóż pisze? — Pisał ; 

Mam zaszczyt załączyć, Pani mojéj, Revue des deux 
mondes: aby choć chwilkę przyjemności zapełnił! — Wska- 
żę Pani mojéj, kilka zajmujących artykułów. Czy Państwo 
dziś wieczór będziecie u siebie? — Pozwoliłbym sobie, stać 
się natrętnym — bo tęsknię. 

Z cześcią i czołobitnością 
oddany i poddany, 
Albert Zł....... 

Klara z różą na licu te przeczytała wyrazy. A potóm 
napisała mu: 

„Wieczorem będziemy w domu. 
IG 

Liścik powyższy dwa razy przeczytała, nim go scho- 
wała przy pierwszym. 

Elegancka, ślicznie ubrana, .wsiadła Klara do powozu 
nazajutrz z mężem, by pojechać do pani radezyni. Zostali 
przyjęci i do pięknego wprowadzeni salonu. 
pan radzca i prosił, by weszli do budoaru żony. 
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— Biedaczka cierpiąca jest trochę i w tym zacisznym | 


l przebywa kąciku. 


Był to kącik z wszelkiem przybrany smakiem, a sama 
pani młoda, ładna i wdzięczna — w wygodnóm ale harmo- 
nijnóm ubraniu, — wraz Z otoczeniem  wdzięczną stano- 
wiła całość. Powitała ich z wdziękiem i z wielką wprawą 
towarzyską. Była właśnie zajęta przepiękną robotą krzyżo- 
wą. Klara podziwiała wzór i dobór kolorów. 


(Ciag dalszy nastąpi.) 


LL SALEEN 


Marzec dla myśliwców. 

W Marcu początek wiosny, przynajmnićj w kalendarzu, 
gdyż na świecie nieraz zimno aż miło, ztąd przysłowia: „Ma- 
rzec, nie da sobie narzec* „W Marcu jak w garcu*. W 
tym miesiącu wraca ptastwo z ciepłych krain, to téz mysli- 
wiec strzela dzikie kaczki, gęsi, głuszce, jarząbki, cietrze- 
wie, grzywacze, a nadewszystko czatuje na słomki. 

Charakterystyczną cechą Marca jest woda. Śniegi topnieją, 
ziemia jeszcze zamarzła, przeto woda nie mogąc wsiąkać, 
rozlewa się wszędzie naokół. To tóż widać u góry załączo- 
nċj ryciny młyn a obok obszerną wodę. 

Lud wiejski naznacza początek wiosny w dzień ś. Jó- 
zefa, ztąd przysłowie :,„, Na $. Józwa, przez pole brózda*. 

Jeżeli koniec Marca jest mglisty, to wróży sobie myś- 
twy. ġo bedzie rok dobry na wodne i błotne ptactwo. Ile 
myief | „tym, tyle powodzi letnich na rzekach liczy z 
ra na ] ONEN i 

Zujące jus mają w tyin miesiącu młode, zwane mar- 
czakami, także borsuki, czyli jażwee, które dla tego trzeba 
ochraniać. Borsuka widzimy na obrazku na prawo, a na lewo 
odyńca, który oddalił się od stada i samotnie włóczy się po 
lasach. 

Rycina Kosaka, przedstawiająca Marzċe, wyjęta z dzieła : 
„Rok Myśliwca*. 
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NIEKTGRE WYDAWNICTWA 


Józefa Chociszewskiege 
W POZNANIU, 


oraz książki w większej ilości nabyte. 


Fen. 


Historya Święta z dodatkiem Małego Katechizmu w krótkości ze- 
brana. Dla użytku w niższych oddziałach szkół katoliekich. 
Z aprobatą Najprzewielebniejszego X. Biskupa Chełmińskiego. 
120 str. i 40 obrazków. Cena broszur. 40 fen. z oprawa. . .50. 

Jak wiadomo, obecnie dzieci w szkołach katolickich obowią- 
zane są mieć do nauki religii trzy książki, tj. Dzieje Starego i No- 
wego Przymierza za 75 fen., Katechizm za 50 fen. i Spiewnik 

X. Bogedajna za 1 markę, co razem wynosi 2 m. 25 fen. Otóż 

powyższe dziełko zastępuje w niższych klasach trzy te książki, 

gdyż i najużywańsze pieśni nabożne w ,,Historyi Świętejć sa 
umieszczone. Ważniejsza atoli wynika korzyść dla dzieci i nau- 


czycieli, że nauka jest daleko wiecċj ułatwioną. „Dzieje Przy- 
å e $ 


mierza* zawierają różne znaczki i odmienne druki, ktoreġdziecioni 
mianowicie poczatkujacym bardzo naukę utrudniają, co każdy 
nauczyciel z pewnością potwierdzi. Dla tych tedy powodów 
„Historya Sta“ będzie zapewne mile powitana w zakładach szkól- 
nych, tak prywatnych jak i rządowych. . 
Psałterz Dawidowy przekładania Jana Kochanowskiego. 224 str. 
Cena none iii OG 
Mały Wybór Nabożeństwa dla dzieci, które jeszcze nie były u 
Spowiedzi św. 64 str. oprawna . . . s s so> + « * + 25, 
Książeczka do Nabożeństwa dla Młodzieży, Zawiera 320 str. 
60 rycin, 110 modlitw, 45 pieśni i 17 Żywotów $$. oprawna . 60. 
Kto bierze naraz 12 egz. płaci tylko 6 marek. 
Żywoty ŚŚ. Polskich Patronów Narodu Polskiego. 208 str. . . 75. 
Dziesięć żywotów SS. Służebnic Sk OD 
Przeraźliwe Echo Trąby Ostatecznéj przez X, Klemensa Bolesła- 
wiusza na nowo wydał X. Stagraczyński ocz AIONE 
Z przesyłka franko 60 fen. Na dziełko to zwraca się 
szczególną uwagę. Jestto książka ludowa w prawdziwém zna- 
czeniu tego wyrazu. Było drukowane pierwszy raz 1694 r. Wy- 
szło w ogóle 7 wydań. Słusznie powiedział wydawca, że „Prze- 
raźliwe Echo — to ludowy Dante Polski.“ 
Zegarek Czyścowy czyli nabożeństwo za dusze w czyścu zostające. 
Broszur. 40 fen. z oprawa  . . 2. « : » 6 4 3 + + + 50. 
Sześć ostatnich dziełek od Mały Wybór są opatrzone apro- 
bata Władzy Duchownej. Ż 
Życiorys X. Kardynała Ledóchowskiego > - « « « « + + + +40. 
Wilkońska Prima Aprilis. Komedyjka . . s « « « nen . 60. 


„  „ Dwa Śluby. Powieść. . . . 100. 
Przybylski, Gałązka jaśminu. Komedyjk A A U 
Dzieje Narodu Polskiego dla ludu i młodzieży ułożył J. Ghoci- 

szewski. 244 str. i 70 obrazków. Cena 80 fen., z opr. . 110. 


Książka ta zawiera Historyą Polską doprowadzoną aż do 

1877 r., a zatem jęst tu opisane powstanie 1830 i 81 r., jest téz 

wzmianka o powstaniu ludowóm na Ukrainie 1854 r. itd., a prócz 

tego znajduje się tu krótki rys literatury i jeografii polskićj. 

Książki tój wyszło w 8 latach 4 wydania w 34,000 egz. co świad» 

czy najwymownićj o jéj taniości i praktyczności. 

Piśmiennictwo Polskie w życiorysach naszych znakomitszych pisa- 
rzy i w wyjatkach z ich pism przedstawione. Dla ludu i mło- 
dzieży ułożył J. Ohociszewski, 244 str. i 80 rycin. Cena 
f markę, z:0prawa"+©, re osa SR rome . 125. 

Polska Sybilla czyli zbiór objawień, proroctw i przepowiedni, 
tyczacych się mianowicie Kościoła Katolickiego, Polski i Sło- 
wiańszczyzny. 280 stron Cena 2 m. 25 fen., z oprawa 250. 

Jest to najobszerniejsze dzieło tego rodzaju w polskim 
języku. Są tu opisane ważne i mało znane proroctwa, przepowie- 
dnie i wieszczby. 

Nowa Sybilla Część 1. zawiera najważniejsze przepowiednie z 
Polskićj Sybilli => FS EZ ALBO 

Nowa Sybilla Część II. zawiera w większój części przepowiednie 
nieobjęte w dwóch powyższych zbiorach . O; GABOR OC 

Zasługuja mianowicie na uwagę: Znaki i przepowiednie, 
tyczące sie upadku Polski, które sie ziściły. O przyjściu Anty- 
chrysta. Koniec świata itd. 

Listownik. Ksiażka podręczna, zawierająca naukę pisania listów 
i wzory najużywańszych listów, zachodzących w życiu, miano- 
wicie powinszowań, listów pocieszajacych, upominających, 
dziekezynnyeh, polecajacych, z rada, w sprawach towarzystw, 
kupieckich, tudzież wzory do kwitów, rewersów, kontraktów, 
testamentów, rachunków, wraz z krótką nauka o prowadzeniu 
książek handlowych i o wekslach, oraz najważniejsze przepisy 
pocztowe. Ułożył Józef Ghociszewski. Cena z oprawą 250, 

Mały Listownik dla dzieci, zawierajacy powinszowania . 50. 

Przewodnik do pisania listów miłosnych oraz tyczących się oże- 
nienia i zamażpójścia. Jest tu zbiór 51 listów na podobne 
se > 

Historya o rycerzu złotoskrzydłym, o porwanćj dziewicy Z drogim 
klejnotem i o złotym zamku. Opowied ział Ignacy Danielewski 
15 fen; ape ua «+ ac R AA 

Mała Historya Polska dla dzieci wierszem i prozą z obrazkami 
100 Btr 20 fen, z oprawa ++ 1 a e „30. 

Książeczka o Kościuszce dla dzieci polskich . . 20 fen. z opr. 30. 


Powiastki i Bajki dla dzieci z obrazkami 20 fen, z oprawą . .30 


Książeczka o zwierzętach dla dzieci z 50 obr., 20 fen, z opr. .30. 
Wybór Pieśni Swiatowych, w którym się znajdują piosnki, dumki, 
arye, marsze, krakowiaki, mazury, pieśni wojenne, myśliwskie, 
miłosne, rzemieślnicze, wesołe, żartobliwe, studenckie, R 
z oper itd. Cena 60 fen. 


Pieśni Weselne dla młodzianów i drużbów w czasie aktu labisgo. 
z dodatkiem oracyi, piosneczek i życzeń weselnych, 5 wydanie 30. 

Kucharka Polska miejska i wiejska, zawierająca kilkaset przepisów 
kucharskich dla młodych mężatek, kucharek i gospodyń na 
tanie i smaczne przyrządzanie rozmaitych potraw, a szczególnie 
zup, sosów, jarzyn, potraw mięsnych i postnych z uwzględnie- 
niem potraw polskich, mianowicie barszczu, bigosu, zrazów i 
flakow. Cena 60 fen., z oprawą. . . ERY EE 


ZĘOPIAWA ERZE O» Swięta, 


Jestto najtańsza polska książka roe Niechże każda 
gospodyni, kucharka, służąca nabędzie sobie tę tanią książkę, a 
może nieraz przez to sobie zapewnić lepszą przyszłość. Sa tu 
podane wypróbowane sposoby smacznego 1 taniego gotowania, 
oraz różne ważne rady i wskazówki, tyczące się kuchni. Za po- 
mocą téj książki można nietylko smacznie jadać, ale i wiele wy- 
datków w gospodarstwie oszczędzić. 

Polski Sowizdrzał czyli zbiór uciesznych i dowcipnych powiastek 
historyi, anegdót, dykteryjek, figli, RE przytem ciekawych 
i niezwykłych opowiadań =. . . .30. 


Dobra książka na powa leni: Ww aiana anora 
czasach, 


Dzwon Wielkopolski 60 stron w wielkim formacie i 30 obrazków, 50. 
Zawiera dwie prześliczne powieści: Józef, młody jeniec 
tatarski i Wilia Bożego Narodzenia, oraz inne ciekawe artykuły. 


Piast. Kalendarz Polski Ludowy. Wyszedł na r. 1878 i 1879, 

a da Bóg doczekać wyjdzie i w 1880 r.. . . . . 50. 
Cudowne Nawrócenie dwóch wielkich pijaków. Opisał X. Janicki . 0. 
Niebo. Gra zabawna dla kółek towarzyskich . . . . 3 


Podklejona na tekturze z kostką 1 mar. 
cenie są gry: 
Lech; Orzeł Biały, Polowanie i Podróż po ziemiach polskich. 
Nagroda Cnoty. Trzy powieści podług pism X. Kanonika Schmidta 
opracował Chociszewski. (ena z oprawa . . . . . . . 70.15. 
Sa tu powieści: Anzelm w tureckiéj niewoli. Powiastka 
Wielkanocna. Jak Bóg wynagrodził dobre serce Antosia dla matki. 
Złotniki czyli Złota Dolina. Powieść as je spo- 
sób robienia złota. 60 fen., z oprawą . . : 75. 


Obraz Matki Boskiej Częstochowskiej, RM UNE dE. 18 
cali wysoki a 10 szeroki . : . 1,50. 
' Obraz Kościuszki. Ta sama Tell ość i Sake . 1,50: 


Taniec Smierci w opisie obrazu, znajdującego się u XX. Bernar- 
dynów w Krukowie i w Czerniakowie pod Warszawa. przedsta- 
wiony, wykazujący znikomość spraw ludzkich i tę wielka prze- 
strogę, że śmierć każdċj chwili zabrać nas może. Masz tu 
opisane wszystkie stany od papieża do kmiecia, jak ich śmierć 
do tańca prosi, oraz piękny przykład z życia papieża Piusa VII. 
i naukę Memento mori, tj. pamiętaj na śmierć . . . . . . .15. 

Fotografie tego obrazu wielkie folio sprzedaja się po 2 marki, 
gabinetowe 1 m., wizytowe po 30 fen. — Druk olejny tego 
obrazu 105 cali wysoki a 80 szeroki kosztuje 21 marek. 

Medalion Sławnych i Zasłużonych Polaków. Sa tu następujące 
pięknie wykonane portrety: Mieczysław i Bolesław, Kazimierz 
Wielki, Zygmunt August, Sobieski, Czarniecki, Puławski, Ko- 
ściuszko, Poniatowski, Kopernik, Skarga, Mickie wiez, Słowacki, 
Krasiński, Lelewel, Ohopin i Marcinkowski. 

Medalion Sławnych i Zasłużonych Polek. Wanda,| Dąbrówka, $. 
Kinga, Bł. Salomeja, Królowa Jadwiga, Barbara Radziwiłłówna, 
Katarzyna Jagiellonka, Anna Jagiellonka, Teofila Sobieska, 
Chrzanowska, Marya Leszczyńska, Żofia Zamoyska, Klaudyna 
Potocka, Marya Czartoryska, Emilia Plater, Klem. Tafiska. 


Cena za medalion 1 markę, obydwa razem 2 marki z prze- 
syłką franko. 
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Kilka Powieści i Opowiadań, poświeconych młodszemu R 
pokoleniu. Zebrał J. Chociszewski . . 23003 
Powiastki ï Wierszyki dla dzieci i ich przyjaciół Zebrał. Józef 
Chociszewski 2 części 150, 
Książka dla Ludu Polskiego, w której są erte OO opo- 
wiadania i wiersze. „3 tomy zebrał J. Ohociszewski 200. 
Skarb ukryty. Powiastka dla dzieci 20 fen. z opr. . . . . . .80. 


Czesi w Poznaniu. 


W teatrze polskim poznańskim występują obecnie Czesi: 
p. Józef Compit i panna Smetana. P. Compit dwa razy śpie- 
wał rolę Jontka w „Halee* Moniuszki, a grzmot oklasków 
był dowodem, że wywiązał się bardzo dobrze z swego zada- 
nia. Komuż nie podobała się jego prześliczna arya: „Szumią 
jodły na gór szezycie*? Odśpiewał ją p. Compit z przejęciem 
i zrozumieniem. 

Panna Smetana odśpiewała dotąd w międzyaktach dwie 
włoskie piosnki ku wielkiemu zadowoleniu publiczności. D. 10 


Marca rb. wspólny ich występ w drugim akcie opery „Faust.“ 


„Lech wita serdecznie miłych gości czeskich w staro- 
słowiańskim naszym grodzie, gdzie się to Lech, Ozech i Rus 
poznali. Czasem mała iskierka wznieca wielki ogień. Może 
i występy słowiańskich gości nawiążą nić ściślejszego połą= 
czenia z kochanymi Braćmi Czechami. 

Byłoby do życzenia, aby szanowni artyści zechcieli nam 
odśpiewać kilka cudnych pieśni czeskich np. „Kde domov muj,“ 
„Slava, ti vlasti ma“, „Hej Slovane,“ a niezawodnie te po- 
krewne dźwięki słowiańskie ściągną liczną publiczność do 
teatru. Wszakżeż w Londynie ofm razy grano niedawno 
na jednym koncercie melodyę pieśni „Kde domovy muj,“ a za- 
tem niezawodnie i nam się pieśni czeskie podobać będą. 

Wołamy tedy szanownym naszym czeskim gościom: 
„Na zdar“ 


Szachy. 
ą Zadanie od J. Drtiny z Hnóvśina. 
(Z Humorystyckich Listów) w Ozechach, 
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Białe zaczynają i dają mata za trzecim pociągiem. 


uge 


Redaktor i nakładca Józef Chociszewski w Poznaniu — Czcionkami H. Schmaedickiego w Poznaniu. 


